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I s^ z a sy  pierw sze cln ześciaństw a bujizą w  każdymi chęć dowiędze- 
. si- .W | s ’ó tego, co naw et dla b a d a c z y  starożytności nie jept 

L uyK w zupełności jasnem . Jeżeli o m uzyce kościelnej mówić 
^  zechcemy, następujące  pytan ia  pozostaną ciekawemi: Kiedy, 

przy jakich csyimośckicli świętych śpiewano, co i jdh śpieunmo, skini czerpa­
no melodyc, kto je. śpiewał: czy kdtijte, 'wy śpiewacy, czy tqś lad, ydzie 
umieszczano śpi.e.w<ików'ł 1 • \rr. >". c \ v

S ą  to /rzeczy , ciekawe, lecz nic pew nego  m n ich  m e  da: się p o ­
wiedzieć z p ierw szych  trzystu  lat. W  > czasie walki i p rześladow ania  
trzechw iekow ego , porządku  bym nie mogło, bo i k tóż w  piórze kieł­
kow an ia  szuka k w ia tó w  w o n n y ch  i dojrzałych toKvoców? Dopiero, 

.g d y  Kościół odzyskał wolność) św iątynie  w spaniałe , dopiero ' w tędy , 
k ied y  k a tak u m b y  zamieniono na  bazyliki, m uzyka kościelna poczęła 
się rozwijać. W szak że  p isma O jców  i pisarzy -Kościoła św. p o ­
dają nam nieco o czasach p ierw szych  wfiekow. S w .  Ignacy',- J u ­
stynian, T er tu lian ,  K lem ens A leksandry jsk i,  O rygines, pięknych i n a ­
tchnionych używ ają  wymażeń, gdy m ów ią oiśpiewie. kościelnymi. Sw. 
Ignacym w  swoi -h kazaniach używ a porów nań  muzyrcznyTch, byr cnotę 
chrześciańską i doskonalenie  rśię w  niej uczymić przystępnie jszem u 
K lem ens A leksandry jsk i zachęca więrnyrch . do,.. psalmów, jiymmów 
i pieśni podług  zaleceń A posto lsk ich , jednocześnie zabrania używ ania  
in s trum entów  w kościele.
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K onsty tucye A posto lsk ie  zaw iera ją  pr^bpisy, tyczące się śp iew a­
nia w  czasie S łużby  Bożej. N iektórzy zaś au torow ie  chrześeiańscy 
opow iadają  wiele p ięknych  p rzyk ładów  o w p ływ ie  śp iew u  kościelne­
go na  naw racan ie  ludów do chrześjcianizmu. P ew ien  młodzieniec,, syn 
sena to ra  rzymskiego, p rzechodząc dnia pew nego, około domu, w  k tó ­
rym  chrześcianic chwalili Boga, usłyszał piękne pienia, k tórym  się 
dłużej przysłuchując, głęboko tein został w zruszony  i zawołał: „O Isto­
to, której oni cześć składają, daj mi się poznać . I począł pukać do 
d rzw i dom u modlirwy, prosząc, by  go wpuszczono. Objaśnił powód 
sw ego przybycia  i, zw róciw szy  się do B iskupa zgromadzenia, zarzą- 
dał, by  mu Biskup opow ladał o tym  Bogu, którem u oni tak  pięknie 
śpiewają. Życzeniu  tem u stało się zadość i m łody sena to r w kró tce  
został ochrzczonym *).

Ś w . A ugustyn  wiele św iętych  w zruszeń p rz \  pisuje śpiew ow i 
kościelnemu.

K iedy i  go śp iew a n o ?

W  w ieczerniku, jak  opow iada św. Mateusz (36, 30), k iedy C h ry ­
stus, N ajw yższy Kapłan, po raz pierwsz}G uroczyście, odpraw ił mszę 
świętą, śp iew ano hymn, psalm y i alleluia. A  któż w ątp ić  może, że 
apostołow ie, i p ie rw szych  w ieków  chrześcianie czynili inaczej9 P o ­
tw ie rdza  to P aw e ł  św. **) w  sw ych  listach do w iernych  i wS jaśnia, 
że używ ano  śp iew u podczas m szy św., godzin kanonicznych, mjape :gi'f) 
i przy  uroczystościach pogrzebow ych  O prócz  psalm ów  śpiew ano 
i inne części P ism a św. i pieśni chrześciańskie, k tóre  dla w yróżn ien ia  
od psalmów, p rzezw ano  hymnami.

Kto śpiewał?
Biskup lub kapłan  ce lebru jący  zw raca ł się do ludu z p o zd ro ­

wieniem: jPaso volńs, Pokój wam. O dm aw iał modlitw}1 za ka techum e­
nów, poku tn ików  i w iernych . P rzed  m odlitw ą dziękczynną - (nasza 
prefacya) w zy w ał w ie rnych  do wzniesienia serc ku Bogu; podczas 
tego dyakon  często zw raca ł się do ludu  z różnemi w ezw aniam i, lektor 
(później dyakon  i subdyakon) odczy tyw ał z miejsca cokolwiek p o d ­
w yższonego rozdziały  z Pism a św. I chociaż nie w iem y nic p ew n e ­
go, czy to był śpiew, czy też czytanie, m ożem y w szakże nie bez po d ­
s taw y  przypuszczać, że to czytanie by ło  uroczyste . W  czytan iu  tern 
zachow yw ano  rytm, co, po ró w n an e  z podobnym  rodzajem  czytania 
uroczystego u pogan i u żydów , m ożna nazw ać śpiewem. G recy  
i Rzym ianie m ow y publiczne, uroczyste, czytali w  sposob podobny

*) Epli. 5, 19; Collos. 3, 16; Cor. 14, 26.
**) Dr. Katscldhaler. Musilcgetichichte.

***) Agape nazywano biesiady św., bęfląee w związku ze Służbą Bożą.
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do śpiew.u. [jaką m ow ą lytmiczną, uroczystą, wygłaszali do ludu: 
e],ixfo(ę, cwnngelię, pre.fanyc, Pater nosti r, Pozdrowienie wiernych ,

O prócz Biskupa, kap łana  i ministrów, śpiewali od najdaw nie j­
szych czasów  śp iew acy  Ś p iew ać)  stanowili osoby, poświecone 
w szczególny sposób Bogu na służbę w świątyni. Śp iew ali  oni po-* 
w ag a  Kościoła i C hrystusa, boć i Pan Jezus na ostatniej w ieczerzy  
nie tylko błogosławił ehleb, lecz także i śpiewał, — śpiewali zamiast 
ludu, odpow iadając  na w ezw an ia  Biskupa lub kapłana: Dom im ts\-vobi,Są 
cum, l Jax fco/iis, Sursmiweonla  i t. d. Nic więc dziwnego, jeżeli p rz e ­
znaczonego i w) niesionego do urzędu śpiew ak,i pęśw ięcano  i św ięce­
nia eanticram zaliczano daw niej do mniejszych święceń kapłańskich.

Ze i lud brał udział w śpjewie, nie ulega żadnej wątpliwości. 
W iern i,  zgromadzeni w  kościele,, odpowiadali na  pozdrow ienia  k a ­
płańskie, śpjgjyaii antyfony, to jes t  na zmianę a chórem  śpiew aków , 
po ukończeniu  psalm u lub Kilku jego w ierszy. Szczególniej na w sch o ­
dzie, lud miał w iększy  udział w śpiew ie n u  na  zachód; le. Ze lud 
śpiewał na  wschodzie-^w św ią t\n iach , o tein w spom ina  św. Bazyli 
w  liście do kl&ru w  Neoęezaręy „ M , p iszen ten  D októr,  mlają,t się 
iv nocy do Kościoła, g in ie  «c skrucha, wpdzuęh i dc/tej modlitwie wyznaje 
Jloffii swe grzechy i nustym ie śpiewu JSogu psalmy. Dzieli się następn ie  
na dw ie części i śp iew a naprzem ian psalm y i tym sposobem  unika 
roz targnienia  i Jepiejy rozum iał słowa modlitwy. P rzepędziw szy  w  ta ­
ki sposób noc całą na śp iew aniu  psalm ów  i modlitwie, o brzasku  
dnia ws-zysc) śp iew ają  w spólnie, ps. 50 lub 62, s łow a zaś żalu i po- 
kufjj w  nich zaw arte ,  każdy  uw aża  za swoje w ł a s n e j  Zwyczaj śp ie­
w ania p rzeg  lud zgrom adzon)’ w  kościele pow stał  p raw dopodobnie  
w  tych czasach, k iedy  gnostyey, (prymie i inni he re tycy  poczęli szęrz j’ć 
b łędy  swoje przez pieśni, w y k o n )Tw ane, chóralnie. T ro sk a  o zacho­
w anie w iary  w  całości, pobudziła  pasterz)^ naszego Kościoła do b a ­
czniejszego zw racan ia  uw agi na śp iew  ludu  ca-lego. P o w sta ł  św 
Efrem i G rzegorz  .Nazyański na  W schodzie , Zachód zaś szczyci się 
poetami świętymi: Hilarym , A m b ro ż jm ,  P ru d en c3Tuszem, W en an cy u -  
szem, F ortuna tem  i innymi, którzy, broniąc  wiary , układali pieśni, 
zw ane  hjunnamł i s tarali  się, by  lud je  w ykonyw ał.

Morsch dok ładn ie  opisuje p rzyczynę pow stan ia  śp iew u  ludo­
w ego  na W schodzie.i „A żeby w ys tąp ić  zbrojnie, pow iada, przeciw ko

*) To wszystko, co celebrans śpiewał, nazywano aeeenhts, śpiew bowiem ten 
nie był niczem innem, jak: czytaniem z akcentem, t. j. z rytmem i podniesionym gło­
sem. Do najpiękniejszych śpiewów, zwanych aceenUis, zaliczyć trzeba: prefaeye, i Rrnl- 
tet jam angelica turla... To zaś, on śpiewał chór, zwano conce-ntus. Tu należą: In- 
troitus, Kyrie, Gloria, Ghrliduale, Credo, 0/j't rlori-tmi, Simctus. Beowdictus, Aynun T>ei 
i Cominunio. Pmlmy i antyfony.

**) 10 Yortriigc u. s. w. seite 24.
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aryanom , k tó rzy  w ielką  p rz jrw iązyw ali w ag ę  do śpiewu, zaczęto 
w  A n ty o c h i i ' śp iew ać doksologię ' na sposób staro-syryjski. A  gdy  
w alka  z aryanam i s taw ała  s i ę JĆóraz większą, śp iew u używ ano  jako 
dzielnej bardzo broni do pokonania hcr&tjLów. Cesarz T£bdozyusz 
zaniknął aryanom  kościoły w  K onstan tynopolu , pozldstawiając d iab lich  
kilka tylko n a  piżeclmiesbiach Stolicy; zgromadzali się oni w  nocy z S o ­
boty  na  Niddzieflę w miejscach najbardziej zaludnionych i uczęszczani ch, 
dzielili się na*chór\  i śpiewali hym ny, p rzepełn ione jałTem ihóreZyl; 
g d y  św itać poczynało'/ w szyscy  powoK i uroczyściej w śród  śpiewu, 
podążali do św iątyń  swoich. ' Było w  tym *śpiewie,r7ćoś bardzo  p ię­
knego, skoro  jdtlnało im to w ielu  zw olenników . Sw , Chryzostom, 
chcąc nieprzyjaciela  pokonać jego w łasną  bronią, po&zął u rządzać p o ­
dobne procesjm *5e śp iew em  Eyinnów; k rzyże srebrne, niesione na 
cz‘elfe p rd c es j i  i św iatło  w  wielkiej liczbie zapalone, dodaw ało  w s p a ­
niałości całemu obehodow i" .

Czytając to, pomhnowoli ‘ p rz j  póminają się czasy, k ie d y ś  L u te r  
szerzyć począł b łędy  swoje heretybkid,*' posiłkując się w  tym celu 
pie'śmaim ludowenii. Katolicy wówczas-, naśladując św. Chryzostoma, 
śp iew aniem  przez lud pieśni, u łożonych w  duchu  katolickim, bronili 
św. w ia r jr swojej. Z tego czasu pos iadam y w iększą  część pieśni lu- 
dow jm h kościelnych K ochanow ski i K arpiński zostawili nam w^spu- 
ściźnie w iele  cennych  zab jdków  i języ k a  i żywiej głębokiej w .a ry  
p rzodków  naszych.

D ó‘Jczasów św. Am brożego, na  Zachodzie lud brał mniejszy 
udział w śpiewie pobożnym  W tyki jednakże  czasie, jak  o  tern 
w spom ina św, A ugustjm  w  sw ych w yznaniach  (IX, 7f, sposób śpie­
w ania  chóru  naprzem ian  z ludem, używany'- na W schodzie , p rzen ie ­
siono na Zachód, najpibrw  do kościoła w  Medyolanie. Konsrytucyć* 
A p o s to lsk ie  (VIII, (5) w spom inają, że wierni, a szczególnie dzieci, 
którj-ch modlitwa, p łynąca z niew mnego serba, je s t  zawśże skuteczną, 
pow inne był}7 na wezw ania , ogloszonć: przez dyakona, odpowiadać: 
Kyrie deison. G reek .e  K yrie  ele/smi, rozpow szechnione ' na ' '" schodz ie  
w  w ieku  czw artym  przeszło na Zachód. W olan ie  to ' odtąd w  K o­
ściele naszym  stało się tak pow szechnem , źe używ am y go w Liturgii, 
w  godzinach kanonicznych i przy każdej ważniejszej czynności l i tu r­
gicznej. Jednocześnie z Ki/rie ctciton na Zachodzie dodaw ano  Christe 
eleism, n ieznane dla W sch o d u  fj f ( \  <l, n.)
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Człowiek w e wszystkiem, co r ty lko  /.w $M  czynią* ^tjfjteierd takie 
drogi, którp najprędz-ei i najłatwiej do c,el*ri p row adzą. YV nauce śp ie­
w u  zasadą pow szechnie  p rzy ję tą  jest: stosować irkc&j ćwicze/t, umiej m ś  
]>nji(ń'!el. Ś ro d ek  to w y p ró b o w an y  przez nauczycieli .śpiewu. I my 
też, podając teoryę, trosżfczyć się bodziemy pr-zedewszystkicm o ćw i­
czenia prak tyczne, które, organista, dyrygen t,  nauczyciel śpje-wu, s to ­
sując, zbierać będzie owoce dobre  p racy  swojej.

Zadaniem  podręcznika  do uczenia śpiew u je s t  doprow adzić  uczrra  
do tego, by: śp iew n i o i f f i o ,  j t n k n ie  i p n tn ń d lo tn b  ■wymawia/, t y  n a d a l  

il w iekow i w d e ż y i i i  m u  s i lę  i n tó y f f i o s m  w yśp iew a ć  n u ty ,  trafiać w szystk ie  
interwale, j

1. Uczeń winien śpiewać czysto. Do tego cl oj ś 8-' m ożna przez 
n ieustanne i c ierpliwe ćwiczenie m uskulów  w krtani; od nicli bowiem 
zależ}- cała czystość dżv ęku. S ędzią  najlepszym  w  tym w}-padku 
jes t  ucho.

2. Ucźeń powinien j i ir /m ie  i p ra w id lo iro  uy /inaw iać . f e n  pięknie 
śpiewa, kto p raw id łow o  w ym aw ia. P iękność dźw ięku  zależ}* głowmie 
od dobrego  wymaw iania‘ samogłosek, wyrazis tość  zaś słów i zdania 
polega na  p raw id łow em  w yśpiew aniu  spółgłosek; rzec można, z e  
w śpięw ie sam Ógl ośki są w yrazem  uczucia, spółgłoski wtyrazem myśli.

3. Ucziśń s tarać  s i ^ m m i  nadać tonowa, k tó ry  śpiewni, ‘wlaM mt. 
rmi sile. I\z‘ecz cała z a l « ^  od p raw id łow ego  oddychania . Przez 
wpraw*ę m ożna dojść do1 doskonałości, i p rżeciw nidf-zaniedbanie-’ pod 
t}in względem, wielkie sp row adza  szkód}* dlaftśpiewu. P ierś  górna 
powanna być nieruclioma, podczas gdy  górna częśfc i żoładka tuż przy  
żebrach  (diafragma) pow inna się podnosić lub zniżać, w  m iarę nab ie­
rania  lub tez w ypuszczan ia  powietrza, ' f e n  sposiSb oddychan ia  w ła ­
ściw y jes t  •artystom.

4. Uczeń pov> nien um ieć wyl/tcrać wszystkie WmSiwe interwale. 
Do chorału w ystarczy  umieć śpiewać odległości kwinty. aĆwiczenia, 
k tó re  podan i} : sekundy, im y c ,  kwarty, kwinty i t. d. powinien  uczący 
się zapamiętać, by później, w  miarę potrzeby, posiłkow ać się niemi.

Pom ocą w ielką dla nauczycieli śpiewni może służyć następująca  
rada: na  tablicy lub innej jaki< jkolwuck desce ciemnej, nakreślić pięć 
linij k rótkich bez klucza, do k tó rych  przyk ładać nutę, zrobioną z b la­
chy nazyw ając jej w cale  c, d, e i t. p. łub do, re  mi, lecz
k azać ' w yb ie rać  samogłoski: a, e, i, o, u)v p rzym ocow aną do 'pa łeczk i,  
k tó rą  w  miarę interwali, jaki pragnie się o trzym ać, przesuwmć nutę 
blaszaną n a 'd ó ł  lub wSgórę. S pósób  bardzo  prak tyczny , podtrzym uje
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wielce uw ag ą  ucznia i dobrze go ćwicz}'. Sposób  w ypróbow any , 
a dla dziecka bardzo korzystny P rzez  zniżanie lub podw yższanie 
ruchomej nut}-,’ śp iew ak " uczy się poglądow o trafiania interwalów. 
G d y  się uczeń nauczy w ybierać  interwale, pożyteczną jes t  rzeczą żą ­
dać od niego p iśm iennych wypracow ali. W  tym celu zastosow ać 
m ożna następującą uwagę. Nauczyciel głosem śp iew ać powinien 
rozmaite, dow olne in terw ale, k tóre  uczeń powinien w ypisać  na p a ­
pierze nu tow ym  lub na tablicy, lub t fe  in terw ale  podobne- grać na 
instrum encie jakim. Co do ksztalcenki zaś głosu wielce przyczynić 
się może. b roszu rka  Ks. Kaz. Sloneckiego: •Za$a3i/ ksnicdeenia gtogu. 
Cena kop. 15,..w ydana nak ładem  Redakcyi „Sp. K .“ .

Rozwój gamy,

1.
. . .  r , 1- j - .1

Zanim nauczyciel przystąp i do ćw iczenia tych nut, powinien 
objaśnić znak, zw any  kluczem. v,Nadmienić winien, że gdzie ten znak 
(klucz) .jest umieszczonym, nuta leżąca w p ro s t  znaku, na drugiej .linii, 
n azy w a  się g. Klucz ten nazyw a się w iolinow ym  czyli skrzypcow ym , 
albo kluczem  g, sol. W ystarczy dla w iadomości j ed n a  nazwa.o

N astępnie  wyjaśnić trzeba, co oznaczają te dw ię .liczby . D łu ­
gość nu t w  m uzyce,t.oznaczy^ można z najw iększą ścisłością. N uty
bow iem  mają rozmaitą długość. Jeżeli przy kluczu w yd ru k o w an a  lub •>
n a p is a n a ;jes t  liczba oznacza to, źe takt, to jes t  p rzestrzeń  oddzie­
lona lmią poprzeczną, będzie zaw iera ła  dw ie  małe nuty, zw an e  ■ćwiart­
kami J ,  nuty' zaś k tóre  są podane  w pizykladzie , nazyw ają  ,isię pol- 
nutam i i liczą się na dwa: raz, dwa. Icdiiocześnie wyjaśnić, że nuta, 
leżąca na drugiej linii, nazy^wa się g, za nią następująca, pod trzecią 
linią a. B ardzo p rzy tem  je s t  dobrze, gdy  śpiew acy, uczniowie, liczą 
sami takt, m achając rękami Takt na dw a  daje się w  ten spejsób, że 
rozpoczyma się ruch ręką  z wysokości oczu i opuszcza się na dół do 
piersi, ro*?, następnie; n a  ćkua podnosi się do g ó ry :

dwa.
i  raz,

\ h i
g

± = t

Zrobić uwagę, że po a na  trze.ciej linii znajduje s ięty tita  h.
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P rzy b y w a  nu ta  n ieznana o, pod czw artą  lin>ą. N adto  w ykazać  
różnic^ poltonu h—c od całego tonu. O d  tego wiele zależy postęp  
dalszy  nauki śpiewu. Różnicę półtonu od całego każdy  powinien 
-łatwo spostrzedz. Później zaś przejść do dalszych objaśnień.
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P rzy b y w a  no w a nura f, pod drugą.
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N ieznana do tąd  nu ta  e.

6 .

— i—
■ ....... , 1 ' r--------H

—
--------- Ł
— e t  ~

=1 es  -
...i _ . __ 1

j

— •&> -s- — ^

— es — se—

— G ------ 1— ' ....... , ------h- | ___ L _
- A ^_Ą--eś ------  - — t - ------J—------ — !— _ ^  —— es—
_y_ __'___ L  _ “Z*

N ura pod linią p ierw szą  d.

: ( 0 ~ J
-&■

c

-es>-

Objaśnić, że gdy  pięć linij nie w ystarczy , zamiast p isania linii 
przez całą długość wiersza, dodaje'.się k ró tką  linijkę pod liniami albo 
nad liniami. W  przykładzie, nu ta  leżąca na  tej linii dodanej dolnej, 
nazywa' się c.

W  ten  sposób, po mału, m ożna uczni śp iew aków  nauczyć w szy s t­
kich nu t  należących do skali, k tó rą  ła tw o każdy  z uczących się za ­
śp iew ać powinien.

Skala.

8.
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Na Strunach Duszy. P o e z y e  t r e ś c i  P01 i $ ? | n :d j .  Z o f i a  K ę-
c z k o w s k a. W m s z a  w a. S1 k ł. a d  g ł  ó w n y w f s  i ę g a r  n i M. O r-
,g e 1 b r  a n d a, o b e c n i e .  M. M a c li »r i t z a . ;; | , . [;;;. -m

Niejeden z kompozytorów znajduje sie w prawdziwym klopp.óie^ , gdy
pragnie ulżjó duszy i wylać nijśli swe muzyćzne na papier, nie ma bo­
wiem pod ręką  słów, któreby dopomogły mu w tej jego pracy. Książe­
czka „Na 4ąm uclł flusny* zawiera .wielo miłych wierązy, które, mogłyby 
być spożytkowane przez muzyków naszyciu Poezye, poświęcone-, są pamięci 
A. Asnyka. Wiersze są treści nięswiatowej: Ii /arze o 1 Panic, W  ka­
plicy  .ś/o. Józefa, ■•fodliłwa nierofy, 'J\ skno m l Panic, M odlitwa ńa m irr 
L itan ii Loretańskiej, Kamienia. Cicrjńcć to ■ żyt Modlitwę^ Ara, Wiosna, 
N a  mieniąc maj, D zięki Ci TĘfce i M*ża ś/o. w jńuśińach.' Musimy tu 
wszakże zwrócić uwagę, że żadnej z ty tli pieśni nie można śpiewać podczas 
uroczystej lub śpiewanej mszy ś\v. M kościele wszakże nfdgą być wykony­
wane.. P łyną  one^ znać? z pobożnego Silna.

Singerberger, J. Missar^in 'Imiorcm 81 (im/bdi ail (/iinhwr ‘ tw m - 
aei/nales (ririles) ciem ort/aro. Iltih.tboiuw. Pr Partit. Cona part. L m. 
60 fen.; gł. cztery 00 fon.

Mszę tę Singerberger poświęcał towarzystwu muzycznemu w Amoryco, 
z powodu 2r>-tego jubileuszu istnienia. Msza ułożona w stylu polifoni- 
leznym. Zawiera bardzo wiele wspaniale harmonizowanych miejsc. Jest 
wszakże nieco na przeciętne .  chóry parafialne za wysoka. Tenor ł często 
dochodzi do a.

Ludovicus Ehner. Op. 47. M issa  Pastwa in han. S. L ndodci ad 
sen- nocce inacrptalee. Ratisbonae. Fi. 1’ustet. " Cena part. 1 m. (50 fon.; 
głosy razem 90 fen.

Kompozycya tą należy do lepszych utworów. Posiada bardzę’ bogatą 
harmonizacyę. Nie wszyscy wszakże mogą ją wykonywać. Potrzeba naprzód 
dobrego i licznegtKchóru, który składałby się: !-z iSopr. I, Sopr. II, Altu, Te­
noru, Barytonu i Basu. Msza jest baz organu.

0 - 3  p i s z c ^ ?

• —

Fliepende B la t te r  fur  ka tholische  Kirchen-Musik, Ab 12, 1898. pg lb A  
sack chłopców ( ,c iąg_ dalszy, pa trz  Ab 24 S p ieku  za r. 1898). \u tr tr  p o ­
daje  k ilka uwag,, na własnej p rak ty ce  opartych;Tćhpciaż przyznaje , że ilu 
jes t  dy rygen tów  chórów, tyle rozmaitych metod. Dyrygent chóru po­
winien przcdewszystkiein  pamiętaój) iż je s t  zarazem  nauczycielem  śpiewu. 
Poniew aż w y ją tkow o  ty lko  chłopcy mOgą śpiewać czysto, pięknie, peluo
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i wyraźnie, p rze to  na kszta łcen ie  ich głosów i słuchu trzeba zwrócić  
ca łą  uw agę. ■ \ a  ćwioźem a należy pośw ięcać  dziennie od pól do całej 

•gftdziny^a m aterya ł  teo re tyczny  z począ tku  ignorow ać  zupełnie, i ty lko  
s topn iow b powoli w prow ddzać  go do nauki .śpiewu. A u to r  podaje  rady, 
co do sposobu trzym ania  piersi, coVdo położenia  krtani,  je ży k a .  szczęki, 
zębów, warg, mówi. j a k  oddychać, j a k  trzym ać ręce, ramiona, jak 
wzm acniać głosirichociaż n a  począ tku  nie radzi używać fortissimo i pia- 
nissimo. NajlepSzy Ssodek pomocniczy, t o — glos nauczyciela , następnie  
fortepian: s k rz rp c e  i f isharmonia mało 1 się- n ad a ją  dla -głetsu chłopca. 
Dalej zna jdu jem y w skazów ki, na  ;aką głoskę śpiewa się 'g a m a  j a k  
się w ym aw ia  kazała litera; za iżasadę wzjąi au to r  p rzy ję te  w po rów naw - 
czem ję z y k o z n a w s tw ie ' '.stopniowanie 1 yrezwmj g ło sek :  a - 0 - u  na (lól 
i a - e - i h  do^góry-i N astępnie  należy u Czy 61 śpiewać legato 1 s taccato ,  po­
tem  dać pojęcie o takcie. Dalej zaleca się w praw a w crescendach: od 
piano:, a po tem  od pianissimo do forte d ecrescendo , w obu razach 111C 
p rze ry w a jąc  oddechu . P odobne  exerCycye s tanow ią g low ne zadanie, 
punc tum  saliens zbiorowy uli lekcyj śp iew u. JjojoiniiJc przeciw w u/m m yśl- 
nośot w kpi cirie l-ościbliti/iit: (dalszy ciąg). W zm ianka  o k a rdyna le  tleiSSel, 
.a ó ry  W polowde bieżącego Stulecia walczy ł przeciw nadużyciom  w m u­
zyce  kościelnej (pa trz  ?vi ,‘14 Śpiewa z r. z.). W spom inam y tu o tern 
oburzeniu , z jakiem arcyb iskup  Koloński donosił nuncyuszow i papiesk ie­
mu w W iedniu , j a k  w k a te d rz e  kolpiiiskiuj odbyw-aią koficerta  z Helami, 
sk rzy p cam i i bębnam i w czasie sumy. jak w niedzielę kwietuią przez 
śp iew aków  i śpiewaczki z Orkiestrą-1 była  w y k onana  pasya, a w wielki 
p ią tek  o 4*i?i god/dniu- Orkiestra wvkOnał;i ogrom ną k o m p o z y c ję ,  w k tó ­
rej nie było ani jed n eg o  słowa z brewdarza, ani jednej modlitwy. Do 
kościoła  przychodziła  pew na  waffstwa spo łeczeństw a , 1 a także  Kfudzo- 
ziemcy j a k  na ko n cer t ,  nil rozm owę, na sćhadzk. ... I w kościele rano 
grali ci sami ariyści. k tó rzy  wdeczorem występowali w tea trze  "jL S ta ­
rania  k a rd y n a ła  nie pozostały bez sku tku ;  ped zaciętej walce naw et z du- 
cliowienstwmm, gdzie byłyp pienia tea tra lne , fani w kró tce  zabrzmiał p o tę ­
żny ch o ra ł   K ardynał fieiśsel umarł w r. 1804, a jego  życie cale
było pośw ięcone  walce z liberalizmem w kościele. (O jak b y  był ó.n po ­
trzebny  d z ;ś jeszcze  u nasf)'.- Ka4alonezvcy iPazywają go „wielkim k a r ­
d y n a łe m 1'. /S'pnnooediuuc o (Lriulalrioich ttoicareyseenia św. Cecylii w Obcr- 
w i m  (Szw ajcarya)'. 1’ro/okól przyjęcia nowych orptmów strony). Wia­
domości ł.’ó"!,zeb ram ach  *f$w. (dScylii w L a n d a u ,  Bautzen i Bonn. Notatka 
0 w ydaw anych  w Lipsku „!\1 itte.ilungen der  .Musikalien-Handlung l lre i tk o p f  
and l l a r l e L .

P R Z E W O D N I K  W  W Y B O R Z E  D Z I E Ł  W Y K I  KOŚCIELNEJ.

Nisze na c zte ry  głosy mieszane: Sopran, Alt, Tenor i Bas, średniej trudności.
281. Bcltjens, Jo^. Op. 149. M irtą  (jtch/la m  tum. S. L w h v ic i.

Ms-za ta jest  ułożona w stylu tegoczosny 111. Poprawna deklama- 
cya tekstu. Cena part-.. I 111 20 1'em; gl. (it) fen. Wyd. ■%'. Pu­
stek Iiegensburg.

•*) lak  było w Kolonii w pierwszej połowie stulecia; — toż samo u nas przy końcu?
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282. Beuz, J. 15., Dr. Op. 15. JWissa in Iton. S. (Jaee/liue:
Mszę tę. krytycyI przyjęli bardzo przychylnie. Melodyjność, rytm 
właściwy i deldam&cya, stanowią zaletę tej mszy. Cena part. 
i gł. S> m.; głosry oddzielnie 80 fen. Benziger. Einsiede ln. Org an.

2Sł>. Borgmann, A. Op. 2. J lu n a  Brcvia.
Kyrie, Chryste i Kyrie eleison należy trzy razy śpiewać. Cena 
part. I m. 20 fen.; 4 po 80 fen. Wyd. 1’awelek. Regensburg.

284. Bernabei, {®. A. M issa-^Ail m jiiis at/ni <Ut}>c$u.
Bernabei należy do kompozytorów epoki klasycznej. Jest  bardzo
piękną. Cena part. 1 m. Wyd. F. .-Braun. Lipsk.

•3&5. Bischoff, J. Cbr. „Sancfi
Kompozytor do tej mszy użył motywu z sekwencyi na Zielone Świąt­
ki: Scnmti Spiriłu* Ł(lS‘U nohi.s gra tki. W niektórych miejscach 
należałoby, pomiędzy jednakowemi nutami, poczynić znaki, prze­
stanki, używane u klasyków. Cena part. I m. (40 fen.; gi. 50
fen. Wyd. Fr. Pustet. Regensburg.

R O Z M A I T O Ś C I .

 0© - ^  -

0 tw a rc !e kursu muzyki kościelnej w Ratysbonie. Dzisiaj, dnia 15 
stocznia, został otwarty .semestralny z kolei. 434 kurs w tutejszej kościelno- 
niuzycznej szkole. Fo wysłuchanej suuiig w katedrze o g. 0 — 10 śpiewano 
4 gl. mszę brcvis Falestryny. Zebrali się wsgy,scy profesorowie i uczniowie 
o godz. 11 do szkoły. Dyrektor ks. Haberl przywitał w Imię Jezusa, 
przedstawił profesorów uczniom i uczniów profesorom.

Profesor ks. kanonik Jakob zagaił inauguracyjną moivą o trzech dro­
gach, prowadzących do colu szkoły: 1) Idea Kościoła względem muzyki ko­
ścielnej. 2} Przepisy Kościoła w tym względzie. 4) T radyc ja  i historya 
śpiewu kościelnego. Szeroko rozwinął każdy punkt, .Zakończył mowę zachętą 
do rychlej i energicznej pracy, 'gdyż zadanie muzyki kościelnej wielkie, 
aijfzas nauki sześciomiesięczny względnie bardzo krótki. Fo skończonej mo­
wie dyrektor podziękował prelegentowi i zapewnił w imieniu swojem i ucz­
niów', że będzie dążył wytężonemi siłami do podniosłego celu przez wska­
zane drogi. I zakończył propozycją wspólnej poobiedniej wyycieczki do Wal- 
iialli. Naturalnie propozyeya jednogłośnie i chętnie została przyjętą i wyko­
naną; lecz^iponiewnaż ona nie ma zw iązku ,.z muzyką kościelną, zostawnny ją  
w spokoju.

Uczniów w tym roku przyjęto 15, cztedech narodowmści: jeden polak 
pan Pierdzioch z Gniezna, jedąn litwiu Kunigas, jeden włocli, wrszyscy inni 
uiemcy. 6 księżymi) świeckich: 1) Theodor Buger, 2) Jos. Brenenbaeh, 8") Le- 
builler, 4) Fr. Gruber, 5) R. Rabo, 6 ) F. L. Zinglor, 7) J. Dallapost, 
8') W. Pierdzioch, 9) J. Kehreryw 10) H. Kerle, 11) C. Hcgimmn, 12) F. Sau- 
fer, 18) Kunigas. Porządek lekcyj taki sam jak  innemi laty, jak to podawał 
o tein wzmiankę ,,Śpiew Kościelny".

Profesorów 5: dyrektor ks. Haberl, inspektor ks. Haller, ks. kanonik 
Jakob, ks. Bugelhort i pan Renner, J ń m g ą s .
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Ciekawy poranek a rtystyczn y. Zarząd Okręgu Naukowego w Peters­
burgu od czasu do czasu urządza dla młodzieży, kształcącej się w gimna- 
ayalSf męskich i żeiiskich, odczyty i poranki artystyczno, które się odbywa­
ją  w teatrze Aleksandryjskim. -Jeden z takieb poranków miał miejsce w dniu 
24 stycznia (Ver. st.) roku bielącego. Oto w streszczeniu jego ciekawy 
program:

Rzym skie WOtakuiilfy i hazyliki, prelekcya prof. uniwersytetu kazańskie­
go', p. Ajnałowa (w nieobecności autora przeekyta-ł ją  kto inny). Oddziat I: hata- 
komby; ich ’óel, liistorya, urządzeiije** malowidła, tcmata symboliczne, biblijne, 
liistoryczne i ikonografia; artystyczne znaczenie malowideł w katakumbach; 
grobowce i rzeźba. 15 obrazów niknących ilustrowały tę część odczytu. 
Oddział U: Bazylik), ich powstanie, typ ogólny, główniejsze bazyliki i ich
mozaiki; ogólny charakter i znaczenie artystyczne mozaik. Na olbrzymim 
planik1 pokazano bazyliki: S. Constanza, S. Maria Magioro, S. Piiolo fuori 
le muri, fc>. Clemente, S. Agnete, S. Lorenzo fuori le muri; opróbz tego1— 
mozaiki każdej z wspomnianych bazylik.

Następnie p. ? . ,  artysta "teatru, przeczytał w tłumaczeniu jednego z pro­
fesorów gimnazyalnycli z iwin nwrtyriini o śmierci męczeńskiej ś|.' Perpe- 
tui, Pelicytaty, Saturnina i innych.

Dalej następowała muzyczna część poranku.
Chóry połączone (składające się z 200 osób razem) gimir.zyów petersb. 

IV i IX, a także ł  szkoły realnej wykonały pieśń na czość męczenników, 
napisaną przez .Pn«lciicyi(szau\■ (Aurelius Prud. Clemcns, nr. ok. r. ; ,848), 
w harmonizacyi z XV wieku. Słowa:

Jam maesta ąuiesce ąuerela!
Lacritnas suspendite matres!
Nullus sua pignora plangat!
Mors łiaec reparatio ?itac est! 
tlleluia! Alleluia! Alleluia1!

W notatce, dołączonej do afisza, podano krótki życiorys poety; jego 
styl porównano ze stylem Horacego.

Potom 2 chóry, złożone z tychże samych młodych śpiewaków, którzy 
■wykonywali numer poprzedni, odśpiewały improperia ,Popule ine-us* Pale- 
s tryn jł  Xa kartce, załączonej do afisza wydrukowano cały tekst łaciński im- 
properyów i dołączono uwsigę, iż wykonują się u katolików w Wielki Piątek, 
w czasie adoracji Krzyża, Zamieszczono tu także krótki życiorys nieśmier­
telnego kompozytora, w którym bardzo pięknie i trafnie uwydatniono znacze­
nie Paiestryny dla muzyki kościelnej; opowiedziana liistorya „missa Papae 
Mareelli".

Następnym numerem wokalnym był 8 głosowy „Crueifixus“ Antoniego 
Lott (1667— 1740), kompozytora 2-ej \veii(ecyańskiej szkoły. Xotatka krótka 
wyjaśnia znaczenie Lottiego w rozwoju muzyki; wymieniono jego główniejsze’ 
kompozyeye kościelne, jak  Benedictus (),. Miserere i inne.

Dyrygował chórem p. Biriuezew, nauczyciel śpiewu w zakładach wspo­
mnianych. Na zakońo^enie tego poranku wykonano: Stabat Mater z muzyką 
Emanuela d’Astorga (j- 174(> r.). Dodatek do afisza zawierał cały tekst hi-

') Benedictus Lottiego wykonuje corocznie' cliór ś\v. Katarzyny w Petersburgu, 
pod dyrekeyą paiia Cz. Sosnowskiego, po ciemnej jutrzni w Wielkim lygodniu,
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ciński tej - sekw-eneyi i krótką h is torię  powstania muzyki barona d’Astorg.1. 
'Wykonawcami byli chórzyści i chórzystki niemieckiego towarzystwa śpiewac­
kiego' przy lutcrańskim kościele <św. Katarzyny1,, i solistki i soliści i niemiecka 
orkiestra amatorska pod dyrekcyą p. Hasselbarta.

Trzy pierwsze utwory kościelne przyjęto z ogromnym zapałem; i rze­
czywiście wywarły one w ielkie wrażenie na młodych słuchaczy, którzy mi- 
tarezyrwi.(? domagali się, powtórzenia,, każdego numeru-, chociaż w wykonaniu 
były pewne braki, wypływająęe/:z niewłaściwego cieniowania; widocznie dy­
rygent niedobrze -rozumiał słowa laęińsskiB., Religijni,e nastrojona publiczność 
cliiodno przyjęła o,statui numer. Przyczynił się ku temu, jak sam charakter 
muzyki, tak też i teatralno traktowanie kompozyeyi przez wykonawców i dy­
rygenta, którzy niga pojmowali duąlui tego przepięknegp hymnu katolicli ięgo 
Kościoła.

Dziwnie się-czasem dzieje na święcie!,,;. Wtedy, gdy utwory naszego 
Kościoła m ają taką, siłę, iż na ludzi innego wyzuaniii, wywierają silne, i po­
tężne wrażenie, gdy władze naukowe zaznajamiają z niemi kształcącą się 
miodzie?,., g d y : sokoły wyznączają cznkk i osobne godziny na  stiukwowauie 
i uozonie się, najpiękniejszym arcydzieł muzyki katolickiej; w tym samym 
czasie ci, którzy powinniby stać na straży t-ego, co jest  świętem, ci wypę­
dzają z Kościoła śpiew’ stary _ gregpryański, w-ypędzajją Palostryuę; Witta 
i kompozytorów kościelnych, aby natomiast dać miejsce na ch ó rz"  solistkom 
teatralnymi, ab# 1 wykonywać operę z RósSinim i Donizettini, aby 'do nabożeń­
stwa wprowadzać sbrenadę Bragha i pieśni nic z tom świętem nabożeństwem 
wspólnego iiiemajajiie. ł jak  długo1 to trwać będzie1? Cjuousąue tandem?... 
Wreszcie „est modus 111 robus, suut certi deiiipue fnies!...“ St. C.

K o r e s p o n d e n e y e .

Ze Sam ary.
Chór amatorski w Samarze wyciągu roku powiększył się, o dwa sympa­

tyczne głosy:" sopran i bas, i, naturalni^/ zrobił pewme postępy pod względem
wykonania. Zaprowadzona' reforma śpiewu kosćielnt-go w Samarze pozostanie 
już zapewme, na stało. Przy wykonaniu używamy podręczników• Kpit. Grad. 
Rom., Yesper. Potu,,. Org. comit. ad vesp. Rom. V danym momencie reper­
tuar amatorskiego chóru tak J ię  przedstaw-ia:

N a  jedtm glos:

1) łdissa in lion. ss. Ram.. Ks. T. Dr. Kow-alski; fi.) M. octavi toni, Kr. 
X. W itt; B) M. próWlefunet. opus. Ks. I Dr. Surzyński.

2fa  ikra g lo sy :

4) M. in h. S. Gregorii (S.-A.,., T. B.) Pr. Koeneu; 5) M. iii h. S. Tere-
siae Ki. S.; (i) .M. in laud. et adorat. Ss. ł\om. desu, Ig. Mitterer; 7) M. in Ir.
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Immac. LConc. BMY., Ks. L. Móczyński; 8 ) Alma (ant. BMV.) Hanisch, Joa.; 
9) Ave;regina, Hanisch Jos.; lt)')'j.'Eegina cceli; Hanisch .los.; 11) Sąlvę,i'egina, 
Hanisch Jor.; 1 2 ) , 'Salveo regina, Kowien R.r.; 18)-. Ave Maria (offert.) Korn- 
mulier; 14) Contitebuntur, Kornmiilller; 15) Justus, Kor.nmuller; 1(1) Yerilas. 
mea, Kornmiiller; 170' Twemu sercu, 18) Z tej biednej ziemi, Ks. Pr. Wal­
czyński.

i r a tr.n/ glosy.

19) Alissa dom. III, Ig. Mitterer’a;i»t20) M. „Christus natus ost, op. 1 
Schallerhi; 21) Tantum ergo," Walczyńskiego; !$2) O saluthns, 28) Voni crca- 
tor, Roguskiego; 24) Asperges, 25') O salutariś, Ks. .1. dr. Sarzyńskiego ; '^ ^ ) 1 
Vesp. de) Ss. Sacram.jmL Sarzyńskiego; 27) Tesp. 'de Conf., Ri'. M.; 28) Oto 
Boże, se rc 'ty ch  dwoje,. Pr. Br.; 29) Surrcsil Dominus vere, Pr. M.

'i f f t  (‘.s te ru  glosy'.

30) Missgj i>i h. S. Augustini, Ijr.' W itfa; 81 D I .  in h. Inf. -losu, J. 
Selnveitzer’a; 82) M. in li. Ang. Gust., J. ,SingenbergW;a; 3n) M. in h. S. Cac- 
ciliae, .1. ,Siiigenbergor’a; 84) M. „Salve Regina", Stehle’go; 8 ® M. in h. Inf. 
desu, Stelile’go; 36) M. pro defuuctis. op. IV, .1. Sarzyńskiego; 37) Ave verum, 
Mozart’a; 38) Asperges, 89) O salutaris, 40) Libera me, 41) Alma Rcdcmp- 
toris, 42) Ave Regina, 43) Regina Csoeli i 44) Sfiwś Regina, Al. Sarzyńskiego; 
45) Alma Red. F a R s tm iy ;  46) Hodię. Christus, Jaspershi; 47) lu  Natali, Pr. M.; 
48) Tenehrae faetae, M. Haydn’4j 49) Fangę lingua, 5(1) Vexilla Regis, 51) 
Recossit P a s to 5  yS) Gloria tibi Trinitas, J. Sarzyńskiego; 53) Popalę mens, 
Vittoria; 54) M a m  Magdalena, .laspors &; ‘55) Itegina coeli, Lotti’ego; 56) 
Vesp. de Dom. (według tonów falsi bordoni na Magnificat), Ks J. Sarzyń­
skiego; 57) Yesp. de BMV. Joos’a; 58) Vesp. de Circum. DNICli., Molitorhi; 
59) Psalmy do jutrzni na Wielkanoc falso b.; 60) Ycni Creator, ,Pr. M.; (Tl) 
Dzioii się. konszy’ harm., Pr. M*' 62) Powstańmy, R. Zientarskiego; 68) Gdy 
się Chrystus rodzi, 64) A czemu/ mój Jezus, Klonowskiego; 65) Bóg się ro­
dzi h., PT'. M.; 6 6 ) W żłobie leży h.. Kr. M ; 67) Jakaż to gwiazda; 6 8 ) 
W Toljie jam am ym . Gomółki; 69) Omni die. Pb'. AL; 70) Padnijmy na twarz, 
1-E AL

Przyznaję się, iż nie mogłem zaprowadzić śpiewu poprawnego różańca 
i pieśni nabożnych. Nie pomaga nawet i powaga proboszcza: śpiewają jak 
śpiewali lat temu 1 0 . wrzeszczą, piszczą. Zle te śpiewy ludowe pomogły do 
zaprowadzenia reformy śpiewu kościelnego. Na pociechę nadmienię)’ żo od 
czasu do czasu słyszymy śpiewających w kościele niomców-katolików lub 
litwinów. Wprawdzie wtóry i basy ich samorodne nie zawsze mOgą zado- 
wolnió wszystkich, śpiewają jednakże nadeń zgpdnie, pobożnie i z widoeżnem 
zamiłowaniem Jedno możnar im zarzucić- zbytnie rozwlekanie śpiewu.

Być molepże najgłówniejszą przyczyną złego sposobu śpiewania stanowi 
różnorodność samych śpiewaków, każdy z mcii je-st z innej gubernii, są to 
bowiem żołnierze „zapasowi", pozostali na sta le  w Samarze. Każdy , z nich 
przywiózł zę sobą mną tej samej pieśni nielodyę, a że jest mu ona drogą, 
bo pochodzi z rodzinnej ^jego parafii, więc widocznie, chcąc nauczyć swej 
molodyi wspólśpiewaków wytęża struny głosowe i jak  najdonosniejszym glo- 
głosem chwali M aryę!

W parafii samarskicj prócz kościoła w mieście są jeszcze dwie kaplice 
na koloniach niemieckich (wszystkich kolmiij L8 ) o 26 mil od Samary odlo-
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głych, mianowicie 'w Hoffdtniafiii i ReinsfeP zie, gdzie stale rezyduje i obsłu­
guje nasz ks. w ikaryusz. Są tam szkoły parafialne katolickie, przy których 
są nauczycielami '(Bćlmlmeister) — organiści (Orgelspieler). Jeden z niob po­
prawnie gra i ślicznie*' śpiewa, ale reformy zaprowadzać ani myśli, gdyż nasi 
niemcy ani chcą słnchać^o łacinie podczas nabożeństwa. Pan nauczyciel 
w dowcipny sposób potrafił zaprowadzić po łacinie: „Asperges mc" i „O sa- 
lutaris"; razu jednego nawet zaśpiewali stałe części mszy po łacinie. Śpie­
wają po nicmie 'ku. jak  na wieś.^artystycznie! zgodnie, pięknie i metalicznie 
dźwięcznymi głosami!

W dniu 29 grudnia r. 1898 st. st. kolonia polska w Samarze miała 
niezwykłą uroczystość. Mianowicie parafianie na czele « S s w y m  proboszczem 
ks. Pr. Lomsargisem urządzili w plebanii prywatny literacko muzyczny wie 
ozór na cześć Adama Mickiewicza, w celu uczczenia setnej rocznicy jego 
urodzin. W sali na wzniesieniu stał portret wieszeza-jubilata. Sala b\ la 
przepełniona inteligencyą samarską. Radość malowała się na twarzach wszy­
stkich.

Program tak się przedstawiał:
1. Pieśń filarecka „Hej radością" (mazur), słowa jubilata, muz. Lilii W irpszy 

(chór 4 af. miesz.), dyrygowała kompozytorka 
3. Odczyt o pierwszym określę działalności poetyckiej' Mickiewicza (na Li­

twie), p. łóż. Szczepański.
3. Deklamacye poezyj Mickiewicza:

a) Oda do młodości, b) Powrót Taty, c) Trzech Budrysów d) Trójka 
koni. e) Przyjaciele, f) Urywek pieśni Wajdeloty z Konrada WSfcnroSa.

4. Wilia, sł. Mickiewicza, meledya popularna, liarm. Pr. Mielecka (4 głosy 
mieszano) pod dyrekcyą p. A. Szczepańskiej.

A n t r a k t .
I I .

5. Wyjątek z nnprowizacyi Mickiewicza, muz. L. W irpszj,’(4 gl mieszane), 
pod dyr. kompozytorki.

(i. Odczyt o drugim okresie działalności poetyckiej Mickiewicza (w Rosy i 
i za granicą). Dr, Jan Szmurło (prześlicznie przeczytał).

7. „Znasz-li ten kraj:1" Parafraza wiersza Mickiewicza do Henryki Ankwi- 
czówny („Wezwanie do Neapolu"), muz. Ambr. Thomas'a, wyk. p. M. 
Kobak.

8 . Deklamacja wyjątków z poematu Mickiewicza „Pan Tadeusz"' (deklamo­
wali uczniowie i uczenioej.

9. „Polały się łzy m e‘k' Sl. Mickiew icza, muz. Wł. Żeleńskiego. Solo p. L. 
Wirpsza.

i O. Pieśń Filaretów: „Użyjmy hej żywota". Sł. Mickiewicza, muz. Ign. Kos- 
solendzkiego (Chór unisono), pod dyr. p. Szczepańskiej.
W skład koncertowego chóru wchodził i chór Amatorski kościelny. 

Dziatwie ze szkoły przy kościele i uczestniczącym w koncercie rozdane były 
po egzemplarzu „Pan Tadeusz'" Mickiewicza. Następnie uczestnikom w chór ,e 
i dekliimatorom Sz. pani Wirpsza rozdała formatu gabinetowego własnej arna 
torskiej fotografii po ślicznym portrecie jubila ta—Mickiewicza.

Istna uczta duchowa! FranicFsek Miclcch.

Z Dekanatu W ołkowyskiego, gub. Grodno.
Dekanat Wołkowyski składa się z dwunastu kościołów parafialnych. 

Przed par#  la.ty nie mieliśmy u siebie żadnego lepszego organisty: a stan
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muzyki i śpiewu był w znpełnem zaniedbaniu, czego jednak, do ukazania 
się „Śpiewu Kościelnego", albo zupełnie nie rozumiano, albo, na co nie zwra­
cano ża-diiej uwa^i. Pomijając, lud wiejski, inteligencya, nawet duchowieństwo 
tak się oswoiło z lichą nad wyraz grą i podobnym-że śpiewem pokolenia 
organistowskiego, że doupzezęśliwyeli wyjątków należał tsn, kto odczuwa! po­
trzeby jakiejkolwiek reformy, a powszechniej sądzono, że w kościele tak być 
powinno.

W tym stanie rzeczy ukazał się „Śpiew Kościelny" i jeden z waszych 
proboszczów zaprenumerował go. Skutek był taki, że swego organistę w n a ­
stępnym roku posłał na dwutygodniowe km sa do Warszawy. Ponieważ exem- 
pla trahunt svięc i inni proboszczowie, a nawet organiści zapisali się na listę 
prenumeratorów „Śpiewu Kościelnego".

W miasteczku Porozowic pierwszy u nas został założony chór kościelny. 
Nic zyskał wszelako szerszego rozgłosu dla miejscowych przyczyn, nie wiele 
pomógł reformie i dziś nie wiem nawet czy istnieje. Następnie założono chór 
w 'Wołkowyskn, i odtąd można zanotować w całym dekanacie, choć w nie- 
znącznej mierze zwrot w imbsme, a przeważnie w,.śpiewie ku lepszemu, — 
ku reformie w duchu przepisów Kościoła św.

Dziś w naszym dekanacie prenumeruje „Śpiew Kościelny" osiem parafij, 
a jeżeli nie wszędzie wprowadzają śpiew liturgiczny, na dobrych chęciach 
powszechnie "nie zbywa. Pod wpływem zwrotu ku reformie został założony 
chór w SJzydłowicacli wsi kościelnej naszego dekanatu.Składa, się, jak  sły­
szałem, z trzydziestu osób. W' repertuarze ma utwory czysto kościelnych 
kompozytorów i, jak  się należy, zachowuje przepisy liturgiczne. Pracy na 
naukę śpiewu jak widać tu nie szczędzą, sposób jednak -wykonania dziś dużo 
jeszcze pozostawia do życzenia, o cźem, wiaśnie, miałem możność przekonać 
się podczas uroczystości M. B. TCożańcow ej, będąc w Sż\ dłowicach na odpuście. 
Że przy pracy usilnęj szorstkie, zbyt krzykliwe, jakby siekierą cięte, na po­
czątek może i do darowania wykonanie, można poprawić, o tern chyba sam 
chór wkrótce nas przekona.

Tyle na ogół można powiedzieć o reformie muzyki i śpiewu w Wołkowry- 
skim Dekanacie. Zrobiono, co prawda, mało, ale przyszłość może szczę­
śliwszą pod tym względem będzie. Przekonaliśmy się. tylko; że dzisiejszy stan 
rzeczy jest zły;v' poznaliśmy co czjnić mamy, by złemu zaradzić; pozostaje 
w t.yin kierunku nadal gorliwie pracować, byó<. wytrwałymi, a prędzej niż 
się spodziewamy ujrzymy skutek pracy.

Kiedy mowa o wytrwałości w pracy nad reformą, nfT5 od rzeczy będzie 
nadmienić, że panu L., organiście w YYołkowysku, zabrakło tej dopiero — co 
wspomnianej cnoty, i nie wiem dla jakich powodów pozwolił sobie na ma­
leńkie odstępstwm od kierunku, yfj jakim tak świetnie dotychczas pracownik 
Może tych słów kilka wystarczą do opamiętania się, by obszerniej nad tą  
kwestyą nie było potrzeby się zastanawiać. ( rrcgoriiis.

Z M ohilew a Podoi.
W Mohilowiet Podoi, za starauien czcigodnego Ks. Prob. T. został za­

łożony chór mieszany, trzy głosowy. Śpiewamy już msze: Śingeubergera in 
bon. S. Joannis Bapt., na B gł. i Hallera missa tertia, na 2  gł. Kilka hy­
mnów i motetów łacińskich Hallera. Pieśni polskie śpiewam} przed sumą 
i podczas ostatniej ewangelii.

Do śpiewania nieszporów' i jutrzni, które tu W każdą niedzielę i święto 
bywają odprawiane używani} jisfdłerimn Fc.sperf.; organum comiians ud Ve- 
Speralc łlammmm. Części zmienne m sz^św '. recytujemy, ćwiczymy niesz­
pory na głosy Mettenteilera.

SEMINAtfJUM 
H 1ST0RJ! i TF.ORJI MUZYKI
( In iw e rs y te tu  J a g ie d o n s k ie g o  

w  K R A K O W I i i .
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Rozpoczęliśmy obecnie nczy^jsię mszy Singenb. in bon. SS. Angol. Cuat. 
Prosimy o wskazanie mim pięknej, nietrudnej i niewysokiej mszy na 8 
gł. *). 1)0 chóru należy ló-bsób, dla tego musimy ograniczać się na śpie-
w i t e ^  i ;! głosowym.

Wykonanie wspomnianych kompozyoyj, zyskało uznanie ogólne osób 
kompetentnych, nawet inowiereów, którym śpiewy kościelne bardzo się pdJ 
dobają. Zasługa w tein czcigodnego Ks Prob. naszego, który mimo podesz­
łego wieku, nie ,szczędzi starania i kosztów, byle tylko nneć śpiew u siebie, 
według 'życzenia Kościoła św. Jego to star iniem, a w większej części i ko­
sztem, odnowiony został bardzo gustownie Kościół tutejszy, b. Katedra Or- 
miańsko-Katolicdca.

Wdzięczność i uznanie należy się również wszystkim biorącym udział 
w śpiewie za bezinteresowne i regularne uczęszczanie na lekcye śpiewu.

JethifltSScis:/onkótr ilińni.

Z Haiysbony.
W Wigilię Bożego Narodzenia o godzinie 3-ej śpiewano Nieszpory Falsp- 

bordoni f> głosowe starych kompozytorów Mugnificat Mittarera także 5 gł. 
Wykonanie jak zw^ykletbartystyczne. O godz. 1 0 Jut rzni a —  chóralnie 
kler. Respensoria Mitterera 4 gdosowe mi chór mieszymy. Pasterka Missa 
in honorem 8 . Michaćlis Arch. Hallora, której recenzya była podana 
w „Sp. K .u. Suma „O admirabile CommeTcium" —  prawdziwie,, admirabile; 
żałuję, v,ą nie mogjpm,'całej ^lyszeć. Celebrował sumę J. .B. Biskup Dyece- 
zyi. Drugie Nieszp. także Falsobordoni rozmaitych wwyclf kompozytorów 
5 głosowe. .Drugiego dnia świąt suma: Missa in honorem jsSL Sindaiiis D. 
N. J. Clir. .Mitterera (J gl. równe). ATanit/as.

Z Berezdowa, g. W ol
Pozwól Czcigodny Księże Redaktorze, że nasamprzód złożę Ci swoje 

szczere podziękowanic-ża tę niezmordowaną gorliwość o zaprowadzenie śpie­
wu Czyste kościelnego w świątyniach naszych.

Idąc za głosem Kościoła Świętego, w Twom Szauowmem piśmie tak 
jasno wyrażonym, już się postarałem u siebie, że wszystko,/Igo należy do 
mszy św., bywa wykonywane wodlewprzepisów. Ja  niezmiernie tom się cie­
szę, a lud cały bardzo jest z tego śpiewni zadowolony. Sądzę, ^że ^Czcigo­
dnemu Księdzu Redaktorowi ta wiadomość z dalekiego^/Wołynia będzie naj­
lepszą zachętą do wytrwałości na tem pola. Oby Róg,.łaską swoją sprawni;, 
by ten śpiew Anielski kwitnął u nas we wszystkich kościołach!

A by ten śpiew mógł się rozwi jać, jedno tylko jeszcze przeszkadza, 
mianowicie: brak dobrych-; organistów1. Mam ja  organistę człowieka pilnego, 
ale na śpiewne kościelnym prawie.izupeluie się, nieznającego. Zaradzić domu 
frudno. Jednak ufam, że .Bóg tą sprawą potrafi pokierować, ja  zaś wedle 
możności s tarać/się  będę w przyszłości o postęp w dziele reformy.

Szczęść Boże! (Pvzijp. Rad.). K s. A . Patii!czas.

*) Mitteter. Missa. IhmwnuMis aa trzy gfosy. (Pr/yp. Ee.it)

R ed ak tor i  W ydaw ca K s. dr. T e o fil K o w a lsk i.

jlpan. lR urąpóiO . IJapiirum , (i duuipaiia 1898 r. D r u k  „ G a z e t y  R o l n i c z e j " ,  I S i c c a l a  12.


